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O hodowli świń.

(D o k o ń c z en ie .)

Odświeżanie krwi za pomocą krzyżowania indywiduów, 
jak  uajnmiej sobie pokrewnych, zdaje się być bardzo właści- 
wem, gdyż przez to konstytucya świń się wzmacnia. Niektórzy 
hodownicy widzą w tem niekonsekwencyą i hodują przez wiele 
la t  po sobie tylko z tejsamej trzody. „Przed niejakim czasem 
kupiłem sobie, powiada P. Stearn, maciorę od obywatela, który 
przeszło 20 la t w ten sposób chow ał; zaraz pierwszy płód, 
który u mnie wydała, był cały obsypany wrzodami, a większa 
część prosiąt były kaleki tak, że trudno je było można nazwać 
świniami, dla czego widziałem się zmuszonym kazać je po kilku 
tygodniach wszystkie pozabijać."

„Jeżeli zamyślam krzyżować, to kupuję sobie maciorę z zu­
pełnie obcej krwi, z resztą ile możności do mojej trzody podo­
b n ą ;  tym sposobem zatrzymuję tensam charakter bez ujmy dla 
hodowli. Czas prośności trwa zazwyczaj 113 dni czyli 16 ty ­
godni i 1 dzień, atoli s tare  maciory chodzą zawsze nieco dłu­
żej od młodych. Prośne maciory powinny mieć zupełną wol­
ność biegania sobie w około a w ciągu la ta  źreć trawę, w zi­
mie zaś dostawać dziennie około pół kwarty bobiku*). Ostatni 
czas przed jej oproszeniem się trzeba maciorę trzymać w stósow-

* ) G dzie n ie  u p ra w ia  s ię  b o b ik u , tam b y  z a s tą p ić  go m o żn a  z w y cza jn y m  
g ro c h e m , ja k o  w sw ym  sk ła d z ie  do n ieg o  n a jb a rd z ie j podobnym . P o n ie w a ż  
je d n a k  bob ik  m a  nieco  w ięk szą  w a rto ść  p ożyw ną od g ro c h u , (zob. w b ro ­
szu rze  L u b o m ęsk ieg o  s tr. 32  i 3 6 ,)  w y p ad a ło b y  zam ia s t ' / 2 k w a rty  b o b ik u  
d aw ać  %  k w a rty  g ro ch u

nym chlewie i paść ,  jak  zwyczajnie. Kiernozy powinny być 
zawsze zam knięte , ale mieć przy chlewie zagrodę, w którejby 
mogly się przechadzać, inaczej nie ma się pewności co do wła­
ściwego pochodzenia potomstwa; prócz zwykłej paszy należy da­
wać kiernozowi 3/i  kwarty bobiku dziennie i dostatek świeżej wody. 
Przed samem oproszeniem się trzeba maciorę bacznie pilnować 
j podesłać jej nieco krótkiej,  suchej słomy, albowiem, gdy słoma 
jest d ługa, młode prosięta  przy proszeniu się łatwo mogą się 
podusić. Najlepiej jest ustawić w czasie proszenia się stałego 
stróża przy świni, aby w braku stosunkowo niekosztownego do­
zoru nie stracić czasem połowy lub nawet wszystkich prosiąt. 
G-dy czas proszenia się zbliża, odgradza się w chlewie małą 
przestrzeń na 2 '/2 stopy wysoko i ustawia w niej kosz ze słomą 
na spodzie; skoro się proszenie rozpoczyna, bierze oprzątacz 
jedno prosię po drugiem i wsadza w kosz, a gdy się wszystko 
skończyło, przysądzą je do maciory, aby się nassały, poczem 

! je znów w kosz kładzie i płótnem nakrywa. Maciora dostaje
natenczas cokolwiek ciepłego mleka i otrąb. Podczas gdy źre, 
zmienia jej się podściól, mokra słoma i t. p. wyrzuca się, a na­
tomiast ściele się nieco świeżej, krótko pokrajanej słomy. Skoro 
się maciora położy, przypuszcza się do niej prosięta. O przą­
tacz powinien dostać pewne wynagrodzenie od każdego prosię­
c i a  —  p 0  złotemu, — gdy prosięta skończą miesiąc. Je s t  to 
najlepszy sposób zapobiegania opieszałości. Zdarza się często, 
że maciora pożera swe prosięta; temu trzeba się starać, ile moż- 

! ności zapobiegać, albowiem, skoro to maciora raz zrobiła, mało
już ma wartości do chowu. Przyczyna pożerania prosiąt przez 
maciory zdaje się leżeć w tem, że niekiedy lęgą się one z dluż- 
szemi i ostrzejszemi zębami bocznemi, jak  zazwyczaj; zębami 

[ temi drażnią i gryzą przy ssaniu cycki dak dalece, że tworzy
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się zapalenie i m aciora  szaleje z b ó lu ;  w sku tek  tego o d p ych a  
najpierw  p ros ię ta  od siebie a później je  gryzie, a  gdy się ty lko  
zakrw aw ią ,  zaczyna je  żreć. A b y  zapobiedz tem u , trzeb a  p ro ­
s ię ta  w p a rę  godzin po ulężeniu wynieść z kosżem n a  osobne 
miejsce, gdzie ich m aciora  słyszeć nie może, i poodłam yw ać im 
obcążkam i za długie zęby.*

„ O d k ą d  posiadam  moje chlewy wzorowe, p rzek ład am  pro ­
s ię ta  zimowe n ad  la towe, gdyż w czasie naw e t  najsroższej zimy 
m ożn a  wygodnie w ytw orzyć właściwą te m p e ra tu rę ;  a  byle ty lko 
p ro s ię ta  przebyły szczęśliwie pierwszy dzień lub pierwszą noc, 
to już im mniej może zimno dokuczyć, j a k  gorąco. P ros ię ta  
w styczniu lub lutym ulęgłe, k tó re  8  do 9 tygodni ssały , mogą 
z wiosny i w lecie tęgo ro s n ą ć ,  rozwijać się i być już  w je- 
sieni zdatnem i do tuczu lub rozpłodu. T y m  sposobem  można 
mieć już  w sierpniu  nowe p ro s ię ta ,  a  to wiele znaczy, gdyż 
z późnej jesieni w razie  ostrej zimy nie koniecznie się udają ,  
mianowicie ,  gdy  chlewy s ą  zimne. O gólna  opinia  jes t wręcz 
tem u  przeciwna, co pochodzi zapewne z tą d ,  że n a  p ros ię ta  
w styczniu lub lu tym  n a  św ia t  przychodzące za  mało daje się 
baczności.  Zazwyczaj wpuszcza się maciorę do z im nego , wil­
gotnego ch lew a,  gdzie się ledwie może obrócić ,  i zaściela  się 
w ielką ilością s ł o m y ; skoro  zacznie sobie s łać  gniazdo, nie  wpu­
szcza  się nikogo do niej z obawy, aby  jej nie przeszkodzić. 
G d y  się ted y  do niej wchodzi, to  się już zas ta je  k i lka  p ros ią t  
odosobnionych i od z im na  s tęża ły ch ,  inne zaś  z b rak u  baryer  
do ściany poprzyduszane. J e d n e  maciory, mianowicie młode, 
nie  pozwolą się ssać, inne zaś z powodu bólu, k tóre  im ostre  
zęby p ros ią t  s p r a w ia ją ,  z aczy na ją  je p oże rać ,  jak  o te m  by ła  
już w zmianka. Tym sposobem  zniszczył już niejeden właściciel 
zupełnie  sw ą  maciorę. W  lecie m ożna pros ię ta  w 2 miesiące 
już odsądz ić ,  w zimie p o trzeb a  na  to 9 tygodni. S koro  m a ją  ' 
trzy dni, m ożna już im daw ać  uieco m leka  słodkiego, za raz  od 
krowy, nieco osłodzonego, k tó re  im się leje w m iałkie  kory tko , 
z brzegam i nie wyższemi nad  3/ 4 ca la ,  w czasie gdy maciora  
źre. Skoro  raz  i drugi przez k o ry tk o  prze lezą ,  z aczną  lizać 
mleko a  p o tem  i pić. Po upływie 3 do 4 dni bierze się już 
n a  pól zeb rane  wraz ze słodkiein mlekiem i dodaje  się do tego 
nieco m ąk i z owsa. Z w olna  ujmuje się słodkiego m leka  i zmniej­
sza  ilość cukru  a  dodaje  się n a to m ias t  nieco z ia rn a  kukurudzy*) 
i jęczmienia. M aciora ,  j a k  o tem  już b y ła  mowa, winna w pierw­
szych k iiku  dniach po oproszeniu  się dos taw ać  lekkiej s t raw y , 
n. p. ciepłego m leka  z o trębam i. Po 2 lub 3  dniach dodaje 
się do tego cokolwiek m ąk i z jęczm ien ia  lub  b ob iku  i pom naża  
ilość w m iarę  wzrostu pros ią t.  P o  odsądzeniu  od maciory trzeb a  
koniecznie p ros ię ta  w pierwszych tygodniach  dość dobrze i dość 
często paść, a  ty lko uważać, ażeby nie d osta ły  n a  raz za wiele 
s t raw y  i ażeby  k o ry tk a  zaw sze były czyste, gdyż jed zą  o wiele 
chętniej, gdy żarcie je s t  świeże.*

„ P a s z a  p ros ią t  s k ła d a  się z m ąk i  pszennej, kukurud zo -  
wej, jęczmiennej, owsianej i t.  d. C a ła  m ieszanina zwilża się 
z im ną  w o d ą ,  nas tęp n ie  z a p a rza  się i soli cokolwiek. Co się 
jednego dn ia  p rzyrządzi,  to  się drugiego spasie. W  ten  sposób 
m a  p asza  czas cokolwiek sfermentować i należycie ostygnąć.
W  lecie m iesza się w szystko  z im ną  wodą i s p a s a  na  zimno. 
P om iędzy  racyam i m ąk i  daje  się ziarno kukurudzy  i drobno 
p ok ra jan e  b u ra k i  lub rzep ę ,  od czasu do czasu też cokolwiek

*) K ukurudzow e ziarno m a m niej więcej tęsam ą lub nieco wyższą 
wartość pokarm ow ą, co jęczm ien n e , m ożna je  zatem  jęczm ieniem  zastąpić.

drobnych  węgli i p iasku  a  zawsze d o s ta te k  czystej wody. D la  
karm n ik ów  za leca  się ja k o  na jlepsza  s t ra w a  napój z m ąk i  jęcz­
miennej i kukurudzow ej obok ciągle świeżej wody i częstego 
za d aw an ia  w małych porcyach  k ra ja n y ch  buraków .*

„C zęste  mycie i szczotkowanie  świń s łuży im bardzo , 
co przy  pewnej wprawie spiesznie się odbywa, a  p r a c a  w yna­
gradza  się sowicie.*

„ T a k  n a  chów, ja k  n a  k a rm ’ przeznaczone p ros ię ta  po­
winny mieć j a k  najwięcej wolności i w zimie biegać po obszer­
nym dziedzińcu, w lecie zaś  po pas tw isku ,  prócz tego być 2 do 
3 razy  karm ione przez dobę. D o brze  wychowane i wiele ruchu 
m ające  p ros iak i nie  pogardzą  nigdy odchodam i z gospo dars tw a  
i z mleczarni, co się u źle chowanych świń zdarza.®

„W ie lok ro tn ie  już byłein p y tany ,  pow iada  dalej P .  S tea rn ,  
o ś rod ek  przeciwko odpadaniu  ogonów u pros ią t .  Jakk o lw iek  
oddaw ua  na  ten p u n k t  zwracałem  uwagę, z żalem w yznać mu­
szę, że mi się do tąd  nie udało  wyjaśnić tajemnicy. J u ż  nieje­
dnego z daw nych  hodow ników  py ta łem  o zdanie  w tym  wzglę­
dzie, ale nie sp o tk a łe m  jeszcze ani d w ó c h , coby się z so b ą  
zgadzali.  J ed en  twierdził , że ty lko  w zimie ulęgłe p ro s ię ta  t r a c ą  
ogony, inny, że w ia try  wschodnie tem u  w inne; dalej u trzym y­
wali jedni, że dopuszczanie  w za  b lizkiem  pokrewieństwie, inni, 
że n ies tosow ne karm ien ie  j e s t  tego p rzyczyną. W y h od ow ałem  
ty s iące  pros ią t ,  doświadczałem różnie i sądziłem już niejedno­
krotn ie ,  że rozw iązałem z a g a d k ę , ale n ie s te ty ,  gdy jedno zd a ­
wało się pomagać, pozosta ło  drugie bez sku tku ,  i przekonałem 
się, że tyle p ro s ią t  la towych lub wiosennych, ile zimowych traci 
ogony. Z ap ładn ia łem  świnie dla doświadczenia w najbliższem 
pokrew ieńs tw ie ,  a  przecież w sk u tek  tego ani jeden ogon nie 
odpadł. T akże oprosiło mi się w r. 1865  w najzimniejszym  
tygodniu s tyczn ia  5 m ac io r ,  każda  m iała  w przecięciu po 10  
pros ią t ,  ani jedno z nich nie s traciło  ogona. Je szcze  jeden p rzy ­

toczę p rz y k ład :
„ W  lecie r. 1864  m iałem dwie maciory, s iostry  z tego- 

samego lęgu; umieszczone były  obiedwie w jednym , ty lko  n izką  
przegrodą  oddzielonym chlewie, i oprosiły się p ierwsza w go­
dzinę po drugiój; w szystkie  p ros ię ta  od pierwszej s t rac iły  ogony, 
gdy żadnem u prosięciu od drugiej ogon nie o d p a d ł ,  jakkolwiek 
w szystkie  zupełnie równo hodow ane i u trzym yw ane były.*

N ie  podlega tedy w ątp l iw o śc i , że żad na  z wyżej wymie­
nionych przyczyn nie je s t  właściwą, i że także  kolor świń, b ia ły  
czy czarny, nic w tej mierze nie znaczy.

W  końcu swego pouczającego w ykładu zwrócił P .  S tea rn  
uwagę na k s z t a ł t  ko ry t ,  mówiąc, że powinny być lekkie i ła tw o 
się dać, gdzie po trzeba ,  ustawić, że nie powinny dozw alać  psu­
cia i zan ieczyszczenia  paszy a p rzy tem  być  dosyć przestronne 
i od p rzodku  zaokrąglone , bez ostrych k ą tów ,  ażeby naw et świ­
nie z grubemi szczękam i ła tw o  i wygodnie z nich jeść  mogły.

A. L.

O nawozie z fosforytu.

(Spraw ozdanie D ra S tohm anna na  mocy doświadczeń robionych w S tacyi 
Chemicznej Gospodarczego Tow arzystw a C entralnego d la  1’rowincyi S askiej.)

M aterye  pożywne roś lin ,  ja k  je w roli znachodzimy, są  
w części w wodzie rozpuszalne i w s tan ie  tak im  w ciąga ją  je
rośliny w siebie za pomocą korzeni, w części zaś rozpuszczają

{ się ty lko  w wodzie przy w spółdziałaniu  zawartego w roli kwasu
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w ęglow ego; a  s ą  tak że  i ta k ie  m a te ry e ,  k tó re  się ani w czys­
te j  wodzie, an i  w węglanie je j nie rozpuszczają ,  w łaściwa część 
korzen ia  rośliny rozczyuia sobie sa m a  te m ate rye  w chwili, gdy

je  m a b rać  jako  pokarm .
R o la  p o s iada  w łasność  zrobienia  tych  m a te ry i ,  gdy je 

w formie rozpuszczalnej w prowadzam y z n ią  w styczność, nieroz- 
puszczalnemi czyli ab so rbow an ia  ich, t. j .  k a ż d a  najm niejsza 
czą s tec zk a  ziemi bierze w siebie pew ną ilość m atery i i okryw a 
się c ienką  z niej pow loką ,  k tó ra ,  b ędąc  dawniej rozpuszczalną, 
s ta je  się n a ten czas  w wodzie n ie rozpuszczalną  a  n a to m ia s t  dla

korzenia  rośliny p rz y s tęp n ą .  _ I
A to l i  rośliny s ą  ty lko wtenczas w s tan ie  p rzyjm ow ać te I 

nierozpuszczalne m a te ry e ,  gdy ich korzenie  bezpośrednio  s ty ­
k a j ą  się z n iem i;  wszystko, co leży w pewnej odległości od 
nich, choćby ty lko  w oddaleniu u ła m k a  linii, jes t ja k o b y  dla 
roślin nieistniejące. S ta ram y  się za te m  role nasze przez d obrą  
upraw ę zrobić ile możności jednoliteini i zmieszać ta k  dalece 
ich części sk ładow e ze sobą, że każdy  włosek korzen ia  znajdzie

wszędzie swój pokarm .
Jeżel i  tedy powierzymy ziemi su b s tan cy ą  pos iad a jącą  w łas­

ność zab so rb ow an ia  się w niej, na tenc zas  rozpłynie  się takow a, 
gdy woda do niej dojdzie, a oka la jące  j ą  cząs teczk i ziemi n a ­
sy c ą  się n ią  i o b lek ą  owemi powłokami. Ale k a ż d a  cząs teczka  
ziemi może ty lko pew n ą  ilość owej m atery i wziąć w sieb ie ;  
skoro  tę  już m a ,  pozostaje  naprzeciw nowej ilości m ate ry i do ­
tyczącej zupełnie  o b o ję tną ,  pozwala na nowy rozpłyń i nasyce­
nie się nim najbliższej odrobinie z iem i,  k tó ra  nas tępnie  sw ą  
silę a trak cy i  wywiera na  części sk ładow e p łynu rzeczonego 
i część takowego wsysa. Skoro  i t a  cząs teczka  roli zasyconą 
zos ta ła ,  udziela się płyn trzeciej i t a k  da le j ,  aż w szy s tk o ,  co 
się rozpuściło ,  nie zos tan ie  wprawione przez ro lą  w stan  nie­

rozpuszczalny.
W y s ta w m y  sobie tedy, że tak o w e  rozpuszczalne, do z a b ­

sorbow ania  zdatne  ciało zos ta ło  rozsypane w ro lą  i tam że  roz­
dzielone za  pom ocą  bron ja k  najrówniej. P rzypuśćm y, że p ro ­
szek ten  sk ład a  się z miliona małych  ziarnek, że gleba, w k tó r ą  
go wsypano, sk ład a  się z ty s ią c a  milionów najmniejszych od­
robinek a proces rozpuszczania  i ab so rbow an ia  odbędzie się 
zarazem  w milionie miejsc i każde z iarnko  s tan ie  się ś rodko­
wym punk tem  strefy, w śród k tó re j  w szystkie  cząsteczk i ziemi 
zarówno opa trzone  są  w pokarm  roślinny, wtedy osta tecznie  
będzie d o ty cząca  m a te rya  nie już na  milion z iarnek, ale na  całe 
ty s iąc  milionów cząs tek  zarówno rozdzielona w roli, korzeń może 
na tenczas  dojść, gdziekolwiek chce, a  będzie mógł czerpać swój 
p o karm  z każdego z owych tys iąc  mihonow cząs tek  roli.

W y s ta w m y  sobie n a to m ia s t  inne, w wodzie n ierozpusz­
czalne ciało, a  nie będzie mogło oczywiście owo rozszerzenie 
s ię w roli n a s tą p ić ,  z iarnko pozostanie  tam ,  gdzie się dosta ło  
przy rozsypaniu i włóczeniu, a gdy znów na  ty s iąc  cząs tek  
ziemi jedno  ziarnko się dos tan ie ,  to  przy s to sun ku  1000 : 1 
p raw dopodobnie korzeń  rośliny go nie znajdzie czyli me n a ­

p o tk a  go i nie przyjmie w siebie.
Do najtrudnie j  rozpuszczających  się materyi, jak ie  znam y, 

należy fosforyt. P od łu g  b adań  Bischofa p o trzeba  3 9 3 ,00 0  czę­
ści kw as węglowy zaw iera jące j wody do rozpuszczenia jednej 
części fosforytu. C a ła  m asa  wody deszczow ej,  k tó r a  w ciągu 
roku sp a d a  na  przes trzeń  morgową, nie zdoła za tem  rozpuścić 
więcej, jak  6 do 7 funt. fosforytu, jeżeli n aw e t  przypuścimy, że 
w szy s tk a  w oda wniknie w ziemię i nasyci się fosforytem. P o ­

nieważ je d n ak  znaczna  część wody sp ływ a z pow ierzchni ,  nie 
w niknąw szy  w ziem ię, j e s t  za tem  owa ilość wody oczywiście

za wysoko obliczona.
W sz y s tk ie  nierozpuszczalne z ia rn k a  fosforytu zachow ują  

się ty m czasem  ta k ,  jak e śm y  powyżej pow iedzie li;  w szystk ie  te , 
k tó re  nie w chodzą  w bezpośrednią  styczność z korzeniami roślin, 
p o zo s ta ją  bez sku tku .  A le  gdyby się naw et udało za  pom ocą  
miałkiego n a  pył mielenia w najpom yślniejszym razie w ydostać  
t a k i  stosunek , żeby n a  k ażde  10 0 0  cząs tek  ziemi jedno ziarnko 
fosforytu przypada ło ,  to  zawsze po zosta łoby  p raw dopodobień­
stwo, ja k  1000 : 1, że roślina go nie dosięgnie.

Inaczej zupełnie rzecz się ma, jeżeli w fosforycie całk iem 
n ierozpuszczalnym  kw as fosforowy wprawimy w ziemię w for­
mie rozpuszczalnej ja k o  superfosfat . T u ta j  stan ie  się w praw ­
dzie kw as  fosforowy znów n ierozpuszczalnym , atoli s tan ie  się 
on tak im  dopiero znów w tenczas, gdy się rozprzestrzenił po 
nad  tys iącem  cząs tek  ziemi i z ty s iąc a  cząs tek  ziemi zaopatru je

rośliny w po karm .
Z tą d  też pochodzi,  że na każdej k w a su  fosforowego po­

trzebu jące j ziemi w idzimy po nawiezieniu je j superfosfatem n a ­
tych m ias t  najpom yślniejsze s k u tk i ,  podczas  gdy nawozy fosfo­
ry towe żadnych sk u tk ów  o kazać  nie s ą  w stan ie ,  albowiem 
słabe naw et  rezu lta ty ,  o k tó ry c h  do tąd  doniesiono, bardzo  w ą t ­

pliwej s ą  natury .
T a n ia  c en a ,  za  j a k ą  n iek tó re  fosforyty obecnie wchodzą

w hande l,  j e s t  wprawdzie zach ęca jącą  do zak u p y w an ia  ich, atoli 
ze  s tano w isk a  n auk i i p rak tycznego  dośw iadczenia  można tylko 
o d rad zać  od ich używania . N ie  wiele jeszcze upłynęło lat, 
o d k ą d  B aker-gu ano  weszło w handel.  J e s t  to głównie fosfo­
ran  w apna wielkiej czystości,  w stan ie  j a k  najdoskonalszego 
podziału, połączony z organicznemi m a te ry a m i ,  k tó re  powinny 
przysp ieszać  i u ła tw iać  jego ro zk ład  z podw ójną  zaw artośc ią  
treści w stósunku  do fosforytów, obecnie rolnikowi zachw alanych .

S ądzono  wówczas, że B ak e r -g u an o  stanowi m aterya ł ,  
w k tó rym  kw as fosforowy po na jtańsze j cenie do użycia  nabyć 
można. W  se tk ach  gospodarstw  robiono z niem doświadczenia, 
re z u l ta t  był wszędzie równy zeru. D ośw iadczen ia  te  powinno 
się za trzym ać  w pamięci. N ik t  już nie używa więcej B a k e r -  
g u an a ,  n a to m ias t  nie można ty le  dostać  tego m a te ry a łu ,  aby  
zadosyć  uczynić popytowi o superfosfat ,  k tó ry  z niego w yrab ia ją .

N iechaj liweranci fosforytu nauczą  się w yrab iać  z swego 
, m a te ry a łu  dobrych  superfosfa tów  a  z n a jd ą  wszędzie dobry  od­

b y t  n a  swój to w a r ,  d la  naszych bowiem pól nie m a ją  surowe 
fosforyty żadnego znaczen ia ,  przynajmniej d la  tych  wszysttkich
rolników, k tó rzy  lub ią  sp rzą tać  za życ ia ,  co zasiali .

A. L.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w Syberyi*)

op isa ł
A l b i n  K o l a n .

( W y ją tk i  z o b sze rn ie jszeg o , m a ją ce g o  się  d ru k o w ać  d z ie ła .)

W  s T  Ę P.
Z am ierzam  w szeregu n as tęp ow ać  po sobie  mających a r ­

tykułów  europejskiego czyte ln ika zaznajom ić z krajem, przy k tó -

*) A u to r  z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  tło m a c ze ń  i z ab ran ia  bez swego 

z ezw o len ia  rów nież  p rzed ru k i.



rego wspomnieniu zwykle go dreszcz ogarnia, ponieważ przed­
s taw ia  go sobie ja k o  okolicę nieznanego m rozu ,  p o k ry tą  n ieu­
s tannie  lodem i śniegiem.

N ie  chcę wchodzić tu ta j  w przyczyny, k tó re  wywołały to  
n ie k o rzy s tn e  o kra ju  tym  w yobrażenie .  P o zo s taw ia jąc  na  s t ro ­
nie wszelkie względy poli tyczne, szk icow ać będę w nas tępnem  
położenie S ybery i pod względem ro lnictwa i gosp od ars tw a  wiej­
skiego, a  gdzie tego po trzeba ,  popierać  wszystko zebranemi 
przezem nie liczbami. L iczby  te  zebra łem , żyjąc sam  w Syberyi 
przez la t  siedem i za jm ując  się, ile n a  to  środki,  czas i poło­
żenie moje pozwulily, p ro d u kcy ą  rolną, sku tk iem  czego mniej 
więcej mogłem się p rzekonać o t e r n , czy te  liczby s ą  u z a sa -  j  
dnione. S ta r a łe m  się zaś  o te  s ta ty s ty cz n e  pewniki nie dla 
zaspok o jen ia  próżnej c iekawości lub ażeby nudne chwile czem- 
kolwiek uprzyjemnić, lecz z zam iarem  s t a ć  się użytecznym k ra ­
jowi, k tó ry ,  j a k o  część ziemi, j e s t  przezuaczony na siedzibę 
ludzkiego rodu.

P r a c a  moja zapewne nie je s t  pierwszą t r a k tu j ą c ą  o S y ­
beryi. W s z a k ż e  mimo to  S y b e ry a  j e s t  n iezn a n ą ,  je s t  t e r r a  
i n c o g n i t a ,  prawie j a k  ś ro dk ow a  A fryka  lub przynajmniej jak  
lasy  Brazylii.  J e d n i  z moich poprzedników  trak tow ali  głównie, 
a  na w e t  jedyn ie ,  życie w y gnańca ,  jednos tron ny  sąd  wydawali 
o te j stronie, j a k o  o swojem więzieniu; drudzy znów, j a k  P a l ­
las, H um b o ld t ,  M iddendorf  i inni t r a k to w a l i  S y b e ry ą  ja k o  pię­
k n y  p rzedm io t n a u k i ,  cieszyli się florą i bogactw em  mineral- 
nem, a nie zw racali uwagi na  gospodars tw o  wiejskie.

C hociaż  i j a  w m a te rya lach  przezem nie zebranych  czysto 
naukow ej s t rom e  S ybery i wiele k a r t  poświęciłem ; chociaż i flora 
tego k ra ju  i geologiczny sk ład  jego często c a łą  m ą  uwagę a b ­
sorbow ały  i d la  mnie były  czeinś w rodzaju wody L e ty ,  wszakże  
głównie za jm ow ała  mnie p rodukcyą  ta k  ro ln icza ,  jak  i fab ry ­
czn a ,  przyczem o j a k  najdokładnie jsze  zbad an ie  tych dwóch 
czynników narodowego bogac tw a  się s ta ra łem .

W  nas tęp nem  za tem  nie będę  mówi! o kopa ln iach  z ło ta ,  
o sk a rb a c h  uk ry ty ch  rozmaitego rodzaju, ani też o cudnie p ię­
kn ych  kra jobrazach ,  jak ie  miałem sposobność  widzieć w czasie 
mojej dalekiej,  mimowolnej podróży, również zamilczeć muszę 
o moich b adan ia ch  k lim atologicznych, chociaż k l im a t  wielki 
wpływ wywiera na  produkcyą .  P o zo s taw ia jąc  n a  stronie  geo­
logiczne s tosunki ziemi, jedynie  z tellurycznemi obznajomię C zy­
telnika.

W  strefie umiarkow anej leży w północnej A zy i  ziemia, 
k tó re j  p rzes trzeń  wynosi przeszło *179,000 k w adra tow ych  mil, 
a  k tó r a  razem  z p rzes trzen ią  podbiegunow ą wynosi 2 2 9 ,0 1 4  kw. 
mil z ludnością około 3 ' /2 miliona dusz w ynoszącą . P a t r z ą c  
ty lko n a  kraj określony, o ile  on znajduje  się w umiarkow anej 
strefie, ujrzymy ogrom ną przes trzeń  na jbogatsze j  z iem i,  aż  eu­
ropejskiego rolnika zazdrość bierze. Z a is te  rząd  rosyjski tu ta j  
ma ogromne pole do zdobyczy bez wielkich kosztów, a  każdy  
n a k ła d  z ogrom ną lichwąby się wrócił.

P rzebyw ając  ku  wschodowi od K am ysz łow a granice perm - 
skiej gubernii,  wjeżdża się do ogromnej rozleglej równiny, k tó r ą  
zw ykle „ K i r g i z k i m  S t e p e m 4 nazyw ają. W sz a k ż e  to  n ie j e ­
den s tep , bo w yraźnie można rozróżn ić :  l e  s tep  b ło tn is ty  to ­
bolski, c iągnący  się szerokim pasem  aż do om utyńskie j gminy 
(w ołoś t) ,  ja ło turow skiego  o k rę g u ;  2e s tep  właściwie kirgizki, aż 
głęboko do środkowej Azyi ku  południowi i daleko za  O m sk  
k u  wschodowi rozpościerający s ię ;  3e s tep  barab ińsk i od woz- 
niesieńskiej gminy aż daleko z a 'K a i n s k  w tom skiej gubernii.

i  Pie rw szą  część, c iągnącą  się da leko  ku  północy i ku  wscho-
j  dow i,  za legają  wielkie bag na  i l a s y ;  d rug a ,  wyżej od p ierw -
' szej po łożona, odznacza  się w ie lką  liczbą w iększych , i mniej­

szych jezior,  j e s t  p rzerżn ię ta  poważnymi I r tyszem  i w części 
w pada jącym  do niego O m e m , lecz ledwie m a do s ta teczną  dla 
po trzeb  mieszkańców  masę  la s u ,  a  trzec ia  prawie cierpi b ra k  
d rzew a i wody, chociaż j ą  p rze rzyn a  rz ek a  Om i wielkie m n ó ­
stwo, ale bardzo  p ły tk ich  jezior zalega. W sz a k ż e  nie podlega 
k w e s ty i ,  że w szystkie  w zmiankow ane n iedos ta tk i  ła two usunąć  
m ożna  i w tak im  razie  nie byłoby  może wdzięczniejszej ziemi, 
j a k  s tep  opisany, gdyż ta ziemia przy lichej kulturze  i bez n a ­
wozu miejscami wydaje do 3 0  ziarn.

G łęb o k i  bowiem czarnoziem, równy naszej kujaw skiej lub 
wyszogrodzkiej z iem i, zalega cały ten o b sza r ,  a  pod nim z n a j ­
duje się nie il, ale nieco przepuszczalna  g lina, sku tk iem  czego 
ziemia t a  ch y b a  ty lk o  w bardzo  m okrych  la tach  od zbytecznej 
wilgoci cierpieć może. D odajm y , że t a  okiem nieprze jrzana  rów ­
nina, na  k tó re j  oraczowi żaden kam ień  nie zaw adza , a  zapewne 
powiemy sobie, że t a  z iem ia  od przyrody wyłącznie je s t  s tw o­
rzona d la  racyonalnego ro ln ika , k tó ry  ręce ludzkie, ja k o  za  
drogie do pracy, zas tąp ić  lubi i umie m aszyn ą .  T u  prawie nie 
m a piędzi ziemi, k tó rab y  nie była  godna  melioracyi, lub k tó re j  
p op raw a  wielkichby w ym agała  nak ładów , a  m a ła  p rzes trzeń  
p iaszczysta  blizko J a ło tu ro w sk a  nad  rz e k ą  Tobo łem , oraz w bliz- 
kości T o m sk a  wcale w rachubę  wejść nie może i bynajmniej 
nie psuje w rażen ia ,  jak ie  robi na  w idza całość obrazu. T uby  
każdem u europejskiem u rolnikowi było dobrze, gdyby ty lko  było 
in n e ,  naszemu podobniejsze socyalne położenie m ie szkań ca .

Ależ i dalej ku wschodowi od K a iń sk a  wcale nie gorzej, 
chociaż już kolo K oływ an ia  fizyognomia powierzchni ziemi inny, 
falowaty p rzyb ie ra  c h a rak te r ,  k tó ry  dopiero blizko K ra sn o ja r ­
sk a  s ta je  się g ó rz y s ty m , wznosząc się coraz dalej aż za  N i-  
żendyńskiem, gdzie w okolicy R ozgonnej najwyższej w ysoko­
ści dochodzi i o d tąd  już, spuszcza jąc  się coraz niżej, blizko I r -  
k u ts k a  b o g a tą  rów niną  się kończy.

W sz a k ż e  i te  fale i te  góry kolo K ra sn o ja rsk a  i dalej d a ­
leko k u  wschodowi, do I r k u ts k a  i jeszcze więcej, niż s to  mil z a  I r -  
k u tsk iem  w k ie runku  olbrzymiej L e n y ,  są  ży zn e ,  z wyjątk iem 
ty lk o  miejsc, gdzie n aga  sk a ła  na  jaw  wychodzi. W szędzie  bo­
gate  łany n a  grzb ie tach  nie wysokich gór, wszędzie prawie ła ­
godny sp a d e k ,  a w dolinach pyszne ł ą k i ,  zan iedbane  i często 
popsu te  przez człowieka.

O tóż to ogólny c h a ra k te r  ziemi, rozciągającej się n a  1 7 9 ,0 00  
k w adra tow ych  m il ,  k tó re j  wartość podróżujący  ła tw o  ocenić 
może tam , gdzie rę k a  ludzka  jej się nie d o tkn ę ła  jeszcze, po 

i przepysznej florze dzikiej.
O tóż  tam  znajdzie się koniczyna b ia ła  i czerwona (T r i -  

foliura repens e t  p ratense),  koniczyna szw edzka (T r .  hiberuum), 
j a k b y  je  człowiek umyślnie p ie lęgnował; kon iczyna in k a rn a tk a  

I ( T r .  incarnatum ), dziko ro s n ą c a ,  a  k tó r ą  to  niedawno dopiero 
j  zaczęto  siać w E u ro p ie ;  w szystk ie  ga tunk i ra jg rasów  (Lolium 

perenne, tenue, i ta licum), lisi ogon (Alopecorus pra tens is ) ,  b a b k a  
(P lan tag o  major), brodawnik  (L eo n ton do n  ta r a x a c o n ) ,  d rżączka  
(Briza media),  nostrzyk  czyli bu charsk a  koniczyna (tnedicago) 
i wiele innych roślin, będących  d la  nas w sk azów k ą  najlepszego 

! na tura lnego  sk ładu  ziemi. W  całej Sybery i ty lko  nie znalazłem 
naszej tom k i wonnej ( A n th o s a n tu m  odora tum ),  udzielającej 
naszem u sianu tak  pięknego zapachu , a k tó r ą  to wszędzie z a ­
stępuje  również użyteczny kmin (C arvum ),  będący  także bo ta -
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niczną o zn ak ą  wysokiej wartości ziemi. W szędz ie  też znajdz iem y 
p ró bo w an y  kiedyś w E u ro p ie  barszcz  syb irsk i (H erac leum  s ib i-  
riacum), k tó r y  w młodości daje w y borną  d la  owiec paszę.

Św iadkiem  b o g a ty ch  sk ładów  marglu w całej wschodniej 
S y b ery i  s ą  silne krzewy zajęczego głogu (C ra thaeg us  o x y acan -  
th a )  i ten m aterya ł ,  ty le  u nas w gospodarstw ie, j a k o  n a jw aż -  j 
niejszy s ty m u la n t  ceniony, ta m  jeszcze długo zapewne oczek i­
wać będzie rozumnego człow ieka , umiejącego z niego ciągnąć 

należyte  korzyści.
T y lko  tam ,  gdzie nad  L e n ą  kończy się ta k  zw any B u r ja t -  

sk i  S tep  w sam ej  wsi K aczudze  i w jej okolicy, ale na  bardzo  
ograniczonej przes trzeni,  je s t  ziemia żw irow a ta ,  g ruboziarnis ta ,  j  
po w s ta ła  ze zwietrzałego gneisu, a  na  tym  zwirze rośnie  dziko 
żółty  łubin, k tó ry  już kw itł ,  k iedy tam  22 lipca 1869  przybyłem.

C zyteln ik  może sob ie  p rzedstaw ić  moje zdziwienie, kiedy 
u jrzałem tę  cenną roślinę tam , gdzie się ku wschodowi A zyi 
kończy europejskiego pochodzenia  mieszkaniec. W szak że  to  ona 
jeszcze w ro ku  1858 , kiedy p isałem moje dz ie łko : „ U p r a w a  
r o ś l i n  p a s t e w n y c h " , * )  w Polsce mało by ła  z n a n ą  i jeszcze j 
mniej prawie u p raw ian ą  a  i do Poznańsk iego  jeszcze  nie b a r ­
dzo się w tenczas by ła  wcisnęła.

R ozum ie  się, że zaraz  b ada łem , s k ą d  s ię  żó łty  łubin do­
s ta ł  do sąs iedz tw a  syb irsk ie j  „ t a j g i , "  tego odwiecznego lasu, 
k tó rego  ta jn ik i  zn a ją  ty lko  Tunguz i niedźwiedź. Z zadziwie­
niem słyszałem , że t a  „ p r z e k l ę t a  i b y d ł u  s z k o d l i w a  r o ś ­
l i n a ® dziko tam  wegetuje. K iedy  mi S yb eryacy  tę  właśnie 
rozs taw ionem i czcionkam i d ru ko w an ą  pochwałę łubinu opowia­
dali,  mimowolnie p rzypom niało  mi się to ,  co Y a m  e s  B r u c e  
w swojem dziele „ V o y a g e  a u x  s o u r c e s  d u  Ni l ® o zdaniu 
dzikich Agowów E ty o p i i  op ow iad a ,  mianowicie, że tę roślinę 
u w aża ją  za  n ad e r  szkodliw ą d la  ludzi i zwierząt .  S y b ery ak  
z nad  brzegów L e n y  w X I X  wieku i Agow z n ad  brzegów 
Nilu w X V I I I  wieku s to ją  za tem  praw ie na tym sam ym  szczeblu 
cywilizacyi,  przynajmniej pod wielu względami.

G ra n ic e ,  ja k ie  sobie k ażdy  piszący dla specyalnie  rolni­
czego czasopism a kreślić  m usi,  a  k tó re  są  potrzebne d la  tego, 
że ta k ie  pismo jeszcze i d la  innych rzeczy miejsce pozostawić 
musi, nie pozw ala ją  mi bardziej rozprzes trzen ić  się nad o p isa­
niem wysokiej cenności syberyjskiej z iem i, i wolno mi chyba 
ty lko  zakończyć ten w stęp  do mej p racy ,  m ającej cel skreślić 
obraz  s tan u  ro ln ic tw a w Syberyi,  ogólną uwagą, że ziemia s y ­
bery jska , t a k  orna ,  ja k o  i pod łąki pozostaw iona, należy do 
najwdzięczniejszej, i że w E urop ie  od W is ły  do A tlan tyck iego  
O ceanu  nie w idziałem w ogóle niczego, coby z n ią  równać się 
mogło. W  Polsce, w Niemczech, F ran cy i ,  Belgii i H ollandyi są  
b o g a t e  o k o l i c e ,  ale to s ą  oazy wśród puszczy, k tó r ą  czło­
wiek ty lko  gw ałtem  przym usza ,  ab y  go k a rm i ła ,  gdzie człowiek 
n ieus tann ie  walczyć musi z przyrodą , aby  sobie zdobyw ać  k a ­
w ałek  c h l e b a , k iedy  S y b e ry ą  je d n ą  ogrom ną i zieloną i bogato  
u po sażoną  puszczą  nazw ać można, w które j  na przestrzeni prze­
szło pięciu se t  mil zaledwie dwie lub trzy  p iaszczyste  oazy 
spos trzedz  m ożna, a  tę  b o g a tą  puszczę spus toszy ł d o tąd  tylko 
człowiek ciemny, nieoświecony, k tórem u j ą  rząd  dał w posia­
d an ie ;  człowiek, k tó ry  n ieus tannie  pragnie  cudu p rz y sp a rz a ją ­
cego mu ch leba ,  a  k tó ry  jeszcze  nie nauczył się czarodzie jską  
l a s k ą  zmuszać n a tu ry  do daw an ia  mu obfitszych jeszcze plo­
nów, niż te , k tórem i go obecnie, prawie bez pracy obdarza.

I
I

i

*) N akładem  G ebethnera i W olffa  w W arszaw ie.

Syberyakow i t rudno  b rać  się do tej czarodziejskiej laski, k tó r ą  
u nas je s t  ł o p a t a ,  bo n ią  największe sk a rb y  z nasze j ,  w po­
rów naniu  z sy b e ry jską  ubogiej ziemi wyczarujemy, kiedy on, 
leniwo leżąc na  ciepłym p iecu ,  z w szelką  flegmą spuszcza  się 
n a  ła sk ę  O p a t rz n o ś c i ,  k tó r a  u niego niczem więcej nie jes t,

ty lko  s ta roży tnem  fatum.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencya rolnicza.

Wspomnienie
z wystawy rolniczej, odbytej w Warszawie 

w r. 1870.

Dziwnym zais te  zbiegiem okoliczności druga już w ystaw a 
rolnicza w W a rs z a w ie  odbyw a się podczas n ader  ważnych na  
Z achodzie  w ypadków . P op rzedn ia  w r. 186 7  w s tęp o w a ła  sk rom ­
nie w ślady świetnej paryzk ie j  wszechświata wystawy, tego­
rocznej tow arzyszy ły  te legram y o coraz nowych postępach  zwy- 
cięzkiej armii na  francuzkiej ziemi.

Drogi,  —  po k tó rych  w r. 186 7  snuły  się roje wędrowców, 
liczących w swem gronie tyle głów u koronow anych ,  k ie row a­
nych ż ą d z ą  podziw ian ia  arcydzieł sz tuk i i przemysłu, prze­
pychu i z b y tk u  n a  ich przyjęcie roztoczonego, a złożenia hołdu

I uznan ia  rozumu i wielkości w ładzcy, k tórego potężna podów -
I czas wola ześ rodkow ała  w P a ry ż u  wszystkich myśli i pragnie­

n ia ,  —  tesam e  drog i ,  po trzech  la tach  widzimy zapełnione 
liczniej i tłumniej jeszcze może, ale.  . .  jakże  w innym celu. 
B iegną  po nich coraz nowe zwycięzców ba ta l iony ,  przejęte w olą 
zdobycia ,  upokorzen ia  ta k  zwanej stolicy cywilizacyi, czy no­
woczesnej S o d o m y ?  W  przeciwnym zaś k ierunku  su n ą  tam  po­
woli długie szeregi wozów, pełne rannych , chorych, okaleczalych 
wojowników lub zwyciężonych w w alce , na odległe od rodz in­
nej ziemi siedziby sk azany ch  jeńców  wojennych.

A  ów rozum ny tw órca  efemerycznego z 67 ro ku  widowi­
s k a  w ja k  przeraża jącym  umysł p rzeds taw ia  się o b raz ie?  —  
O za  s ł a b e  doń farby na palecie m alarzy! K to  ośmieli się od tw o­
rzyć  t e  s tosy  po szarpanych  trupów, te  gruppy poczerniałych 
ruin, te  miliony za traconej p racy ludzkiej,  te  p rzes trzenie  znisz­
czonych łanów, zroszonych s trum ieniam i łez i krwi, oświeconych 
b la sk iem  pożogi, te  ża łobne wreszcie t łum y kalek , wdów i sie­
r ó t ?  N ie ,  n a  obraz, przy k tó ry m  b ledn ą  D a n ta  obrazy, nie 
m a  fa rb ,  ni pióra ,  a  raczej jeden  tu  ty lk o  m alarz  i jeden sędzia  
być może h is to rya .

W y b a czc ie  to  poniewolne od przedm iotu  zboczenie, po ­
w yższe bolesne  uwagi nasunęły  się w aszem u sprawozdawcy, du ­
m ającem u o świcie sam otnie  na placu w ystaw y, nie bez pew­
nego z n ią  związku.

C a ły  ogólny n as t ró j  i za rząd  w ystaw y, b rak  na  niej prawie 
zupełny przedstaw icie li  średnich gospodarstw , prawdziwego ją d r a  
ro ln ic tw a kra jow ego ; niemoc osięgnienia rzetelnych z w ystaw y 

i  korzyśc i ,  przez w zajem ną w ymianę objaśnień i spos trzeżeń do- 
I k o n a n y c h ; b rak  szkół,  tow arzys tw  rolniczych, ins ty tucyi doraź- 
! nego k redy tu ,  praw, własność przed codziennemi nadużyciami
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zabezp ieczających; pozorna z wystawy świetność gospodarstw  
krajowych przy dobrze świadomym smutnym wewnętrznym więk­
szości s ta n ie ; ciężkie, coraz cięższej z niedostatkiem kapitałów  
walki, w których zapaśników codziennie ubyw a; liczne osiada­
nie niedawnych jeszcze rolników w miastach i występujące  
w ich miejscu zastępy nowych gospodarzy niczera z rolą, krom
kapitału, nie związanych wszystko to, przesunąwszy się
kolejno przed oczyma, przypomniało żywo przedkilkoletnie wy­
padki, które rolnictwo nasze tak rujnująco dotknęły, a od nich 
przerzuciło myśl na zachód, na zachód , zkąd od tak dawna 
błyskały nam ułudne promienie sztucznego, fałszywego światła,  
co, gasnąc szybko, za każdym razem głębszą, dotkliwszą zosta­
wiało pomrokę. W yrwany z zadumy zwiększonym gwarem krzą­
tającej się około inwentarzy służby, rozpocząłem badawczą po 
wystawie wędrówkę, do czego ranna pora, wolna od ścisku  
zwiedzających, gadatliwych W arszawiaków, najsposobniejszą  
była. Zebrane zapiski, co do ważniejszych przedmiotów, łat-  
wiój już potem dopełnić mogłem objaśnieniami obecnych wy­
stawców lub świadomszych przedmiotu znajomych.

Zanim jednak opiowadzę W a s  szczegółowo, wedle działów  
jej, po warszawskiej wystawie, pozwólcie rzucić kilka słów,  
ogólny postęp na niej streszczających, które za tem potrzebniej­
sze uważam, że zamieszczane w peryodycznej prasie warszaw­
skiej sprawozdania, kreślone, z małym wyjątkiem, zbyt doryw­
czo lub na dobrą wiarę poufnej gawędy, nie zalecają się wy­
czerpującą dokładnością.

Otóż według jednobrzmiącego prawie chóru PP. Dzienni­
karzy wystawa rolnicza powiodła się świetnie, zainteresowała  
kraj, czego dowodem zwiększona liczba wystawców i nadesła­
nych okazów, publiczność też, mimo deszczu i biota, liczniej, 
niż przed trzema laty, zwiedzała wystawę. Niektórzy posunęli 
się nawet do wniosków i wywodów o wysoko pomyślnym sta­
nie gospodarstwa, o znakomitych postępach rolnictwa krajo­
wego, bodaj nawet czy nie o wysokiej kulturze ziemi a wyż­
szej jeszcze agronomicznej intelligencyi kierowników, i do tym 
podobnych gawęd, wyśpiewywanych przy zielonem biurku i dy­
mie sygara na ograną oddawna nutę, na stos zasługującej 
pieśni:

„N asz kraj przeważnie rolniczy," 
której szyderczo odśpiewuje echo:

Więcej przywozu, niż wywozu liczy.
Gawędy dziennikarskie pierzchają w obec ścisłego ra­

chunku i pilnej uwagi, mogących wyłącznie dać rzetelną świa­
domość, w czem niżej lub wyżej stoi tegoroczna wystawa od 
swej poprzedniczki, czy zatem rzeczywiście obudziła w kraju 
takie zajęcie, jak pisano; czy dowiodła upragnionego w rolni­
ctwie postępu; czy przedstawiała dokładnie usiłowania i pracę 
całego kraju?

Porównajmy więc liczby:
W  r. 1867  wystawców było 20 0 ,  przedmiotów wystawio­

nych 3 ,0 72 ;  w' r. 1870  exponentow 274*), okazów ogółem sztuk 
3,930 . Z liczb powyższych odjąwszy w łośc ian: 10 i 78, zosta­
nie w r. 67 190, w 7 0  r. 196, przybyło więc rzeczywiście wy­
stawców 6**). Liczniejszego udziału włościan, jakkolwiek ar- 
cypożądanego, na korzyść tegorocznej wystawy brać nie mogę | 
z następujących zasad:

*)  T a k  w j e d n y m ,  j a k  w d rug im  r o k u  biorę w r a c h u n e k  po jedyncze  
o ssby  bez w z g lędu  n a  i lo ść  k onkursów ,  w k tó ry ch  b ra ły  udzia ł.

**) 5 z L i tw y  — 1 z K ró les tw a.  :

a) z wyjątkiem Karola Kajper, kowala z wsi Szymanowa,  
i kilku uczniów S zk o ły  Parobczej z dóbr Hr. Zamojskiego  
Stanisława, nie przedstawili nic szczególnie na uwagę za­
sługującego;

b) dostarczone przedmioty*), ubrania kobiece, pasy i t. p., 
na własny tylko użytek wyrabiaue, jednakowe od lat nie­
pamiętnych, nie dowodzą przemysłowego postępu. W zdłuż  
i w szerz kraju włościanki wyrabiają podobne, barwiąc  
rozmaicie według miejscowego zwyczaju;

c) zgromadzili się licznie, zachęceni przykładem hojnego wy­
nagrodzenia ich sąsiadów w r. 6 7  i pomocą rządową 
w r. b. im udzielaną na koszta podróży i utrzymanie  
w Warszawie.

N azw a wiosek: Mienia, Pełczanka, Huta Błędowska,  
Starawieś,  Bielsk, gdzie zamieszkują pierwotni laureaci, 
i głośne niezadowolnienie z nizkich tegorocznych wynagro­
dzeń 5 i 11 talarowych, przekazanych nadto do kasy po­
wiatowej, a nie wypłaconych na ręce, jak było na zeszłej  
wystawie, dostatecznym są  tu dowodem.
W iele  jeszcze bardzo czasu upłynie, zanim włościanie u 

nas w Kongresówce zaczną gospodarzyć tak, by na wystawach  
należne im miejsce godnie zajmować mogli. Kto bez uprzedzeń 
urojonych lub niesprawiedliwych spojrzy na te gospodarstwa  
plądrujące; na narzędzia i uprawę; na gatunek od prapradzia- 
dów wiatrem z plewy czyszczonych zasiewów; na wieczne han­
dle inwentarza, ten snadnie uwierzy, jak niewypowiedzianie waż- 
nem byłoby dla kraju zawiązanie okręgowych towarzystw rol­
niczych, mogących jedynie oddziałać korzystnie na postęp gos­
podarstwa najliczniejszej klasy ziemian.

Jak nie o wiele odbyta wystawa przewyższa dawniejszą  
w sumie współuczestników, tak nieubłagane cyfry zaprzeczają 
jej prawa do nazwy cało-krajowej, była to raczej wystawa  
Warszawy i jej okolic. L iczba 2 7 4  wystawców rozkłada się, 
idąc za dzisiajszym podziałem administracyjnym, jak następuje: 

z Królestwa: z miasta W arszawy . . .  70
z gubernii Warszawskiej . 124  

Si edl ecki ej . . .  20
Piotrkowskiej. . 12
Lubelskiej . . .  11
Łomżyńskiej . . 10
Radomskiej . . 6
P ł o c k i e j . . . .  5
S u w a lsk ie j . , . 5
Kaliskiej . . .  4
Kieleckiej . . .  3
Kowieńskiej . . 2
Grodzieńskiej. . 1
Ki j ows ki e j . . .  1
Podolskiej . . .  1

Zatem, oprócz stolicy i jej otoczenia, Królestwo miało 70 
przedstawicieli; w r. 67 było 77. Nader to nizka a wymowna  
l iczba; chociaż materyalne przeszkody niejednego tłomaczą.  
trudno wszakże nie zaznaczyć dziwnej obojętności, czy niechęci 
szczególniej mieszkańców Płockiej,  Sandomierskiej, Proszowskiej

*) W ą tp l iw o ść  się n a w e t  n a s u w a ,  czy w szys tk ie  b y ty  osobiście przez 
w y s taw ia jące  w łośc iank i  w y k o n a n e  W y p a d k o w o  w iadom o  nam ,  że w roku  
1867 o t r z y m a ł  nagrodę  p ien iężną  w łościan in  za  pożyczony  fab ryczny  d v w a D ,  

w dobrej  w ie rze  p rzy ję ty  n a  w y s taw ę  za  wyrób w ie jsk i  domowy. Przyp  A u t .

z Litwy:  

z Ukrainy:
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i K a lisk ie j  ziemi, k tó rzy  ani n iem ożnością ,  ani ubóstwem  p o ­
s iadan e j  roli wymówić się nie potrafią.

Szczupły za s tę p  w ystaw ców  z odleglejszych s t ron  kraju  
uderzał wszystkich, ściślój w g łąb ’ rzeczy wnikających, bo ani 
w s to sach  głów k ap u śc iany ch ,  ani w długich rzędach  kalafio­
rów, p ie truszek i innego warzywa, ani w se tk a ch  miseczek 
z o w o c a m i,  ani na  ścianie zawieszonej mnóstwem jask raw ych  
spódn ic  i far tuchów  nie można uznaw ać było reprezen tacy i ro l ­
n ic tw a  i przemysłu rolniczego. B y ły  to  mniej więcej powabne 
oku ozdoby, ale ty lko  o zdoby ; p rzekorna  myśl przypom inała ,  
że zaczynam y ja rzyn y  hurtownie sp row adzać  z z a g ra n ic y ;  że za  
cudze owoce wydajemy rocznie 1 ,200 ,000  z ło ty ch ;  że płótno 
na  worki i w ańtuchy przywozimy z R osy i ,  cieńsze zaś na  bie­
liznę z Czech i Ś lą s k a .

Bliższe n ad  tem i p rzedm io tam i uwagi zos taw m y do w ła ś ­
ciwego przeg lądu  i w róćm y jeszcze do nielicznego udziału  zie­
mian w wystawie, ta k  w ch a rak te rze  wystawców, j a k  i zwiedza­
jących .  Z acn y  re d a k to r  G aze ty  Polsk ie j  zarówno k ładz ie  n a ­
cisk w tym  punkcie, lecz, s t a r a ją c  się usprawiedliwić i K o m i­
t e t  i p ra sę  peryodyczną  i ogół, między innemi p o w iad a :  „ K r a j  
p o j m u j e  d o s t a t e c z n i e  w a ż n o ś ć  t a k i e j  u r o c z y s t o ś c i . ®  
Z daniem  mojem w ys taw a dowiodła  przeciwnie, że k ra j  zupełnie 
t ą  w ażnością  nie był przejęty. Ze sk u tk ó w  odgadujemy przy­
czyny, z czynów sądzim y o ludziach i ich usposobieniu.

P om ijam  zarzu ty  tu  i owdzie s taw iane  K om ite tow i,  że 
m ało  i nie sprężyście d z ia ła ł ;  że za tw ie rdzony  p ro je k t  w ys taw y  
w sierpniu  r. z. począł dopiero w lipcu r. b. w życie w p row a­
dzać  i t. p. N a  to dość rzucić okiem na sk ład  K o m ite tu  , by 
pojąć, że złożony z t a k  różnorodnych żywiołów nie mógł s t a ­
nowić jednolitego i energicznie działającego zarządu .

W in a  prasy ,  chociaż sp raw ozdaw ca  G aze ty  Polsk ie j  za 
siebie i współkolegów zręcznie umywa ręce, najs łuszniej n a  niej 
cięży. N ie  n i e w c z e s n ą ,  j a k  j ą  nazwano, ag i tacya  w dobrym 
celu. N ie  n a m a w i a ć  i n a k ł a n i a ć ,  ale o ś w i e c i ć  w tej s p r a .  
wie p ra s a  by ła  powinna. Ze s ta n o w isk a  swego oddziaływać 
m ogła na K o m ite t  i n a  kra j  cały, jed n a  i druga s t ro n a  bardzo  
tego potrzebowała. P rzypom inam y sobie po w ystawie 67  r. 
różne w dziennikach uwagi krytyczne, nacechow ane i znajom o­
ścią  rzeczy i miłością  d ob ra  publicznego. P raw ie  w szystk ie  n a ­
leżało zas tosow ać,  prawie w szystkich zapom niano. P ow tó rzen ie  
n a  czasie wspomnionych a r tykułów , z dorzuceniem nowych sp o ­
strzeżeń, byłoby  było bardzo  pożytecznem i s tanowiło  obow ią­
zek  p rasy  p e ry o d yczn e j , po wywiązaniu się z k tórego  tem  pe ł­
niejsze m ia łaby  praw o k ry tyk ow ać  działanie za rząd u  lub chłos­
ta ć  opieszałość rolników.

O puszczanie  przez os ta tn ich  s tanow iska ,  ja k  w tym  razie 
dobrowolne, tern do tk l iw szem  i silniej ru iną  w iejącem nam  się 
wydało , że na wielu k a r ta c h  okazów,( czyta liśmy z na leży tem  
uznaniem  naz w isk a :  K ronenbergów , E pste jnów , T aubwurclów , 
F lam ów , P eysachów . W id o k  ten słusznie podejrzewać pozwala, 
że nowi właściciele i przemysłowcy wyścigają już w pojęciu 
obyw ate lsk ich  obow iązków  ty c h ,  co, zrodzeni i wychowani na 
ojczystej ro li ,  uchy la ją  się od szlachetnego popisu podję tych  
na rodzinnych niwach s t a r a ń  i pracy. Ś w ietna  reprezen tacya  
w ie lko-pańsk ich  m a ją tk ó w  w tych  sz ran k ach  nie wystarcza, bo 
one, p rzeds taw ia jąc  w y j ą t k i , nie o b razu ją  rzeczywistego s tanu  
naszego ro ln ic tw a i p rzem ysłu  rolniczego.

R o z pa trzm y  te ia z  z kolei ogól dostawionych przedmiotów 
z obudwóch wystaw p o ró w n a w c z o :

•sa> w r. 1870 :
R odza j okazów : w r. 1867: w r. 1870:

mniej jwięcej

i Zboże, rośliny pastewne i 
p r z e m y s ło w e .......................... 2 4 0 22 0 20

2 K o n i e .............................................. 2 0 49 — 29
3 B y d ło .............................................. 92 168 — 76
4 O w c e ......................................... 179 255 ____ 76
5 T rz o d a  ch lew n a ..................... 6 22 -_ 10
6 P ta s tw o  domowe . . . 85 60 25 ____

7 P s y ................................................... — 2 --- 2
8 R y b y .............................................. 72 — 72 —
9 P sz c z o ły ......................................... 12 17 — 5

10 W e ł n a .................................... 5 3 2 —
11 Jedw abn ik i  i je d w ab ’. . . . 21 6 15 —

12 L a s y ............................................. 57 40 17 —

13 Ogrodowizny i owoce. . . . 1475 2767 — 1292
14 W y ro b y  przemysłowe . . . 35 3 125 228 —
15 M achiny, narzędzia  i sp rzę ty  

g o s p o d a r s k ie .......................... 455 196 259 ____

R a z e m .................... j 3 0 7 2 3 9 3 0 638 1496
Z powyższego w ykazu najdokładnie j  p rzekonyw am y się, 

że sław iona w p ism ach  w arszaw sk ich  liczba okazów, w z e s ta ­
wieniu z r. 67 , góruje w ogrodniczych w arzyw ach  i owocach, 
oraz w ilości sztuk dostawionego in w en ta rza ,  niżej s to jąc  we 
wszystkich innych oddzia łach w ystaw y  o tyle, że prawdziwa 
przew yżka  rycza ł tow a 8 5 8  sz tuk  nie dorów nywa ogrodniczej, 
12 92  okazów  wynoszącej.

O d b y ta  w ys taw a mieściła się, j a k  dawniej, na  podwórzu 
sk ładów  bankow ych  przy ulicy N owogrodzkiej i przeciwległym 
placu, zewnętrznie zmieniona w wielu szczegółach.

N a  placu m achin  wzniesiono zręczną budowlę drew nianą  
na  słupach, z pokoikam i po rogach dla sędziów sekcyi machin 
i budow nic tw a ,  szkoda  że za  kosz tow ną ,  około 1 4 0 0  złp. na  
dni k i lka  za  wiele, pieniądze te lepiej użytemi być mogły,

W  obrębie sk ładów  miejsce pięknego akw arium  zaję ła  
szopa dla inw en ta rza ,  k tórem u w przygotow anych  k la tk a ch  
było za  ciasno. D alej za  szopą  przy najcelniejszem przejściu 
w yrwano bruk dla braci B a rd e t ,  pod miniaturowy ogród, o to­
czony żywopłotem. Z asadzone tam  drzew ka i krzew y z ober- 
wanemi liśćmi, na d ru tach  rozpięte  i obok s to s  w yłam anych 
kamieni, nie powiem, by nader  miły oku p rzeds taw ia ły  widok, 
rażąc  za  nad to  obnażoną sz tu k ą  Inni ogrodnicy szkółk i swe 
sadzili skrom nie z sJrugiej strony  bankowego sk ładu  w n a sy p a ­
nym n a  bruk p iasku, zostawione drzewinom lifcie um ila ły  ten 
zaką tek .

P o d  galeryami z trzech  stron p o d w ó rza ,  j a k  dawniej,  
w urządzonych  zagrodach mieściły się konie, bydło, owce, p ta -  
stwo w kojcach, zboże w p rz e g ró d k a c h , ogrodowizny na  stolach, 
podłodze i b ru k u ,  a p rzed galeryą  zbożową różnego ksz ta łtu  
i metody  ule. W y ro b y  przemysłowe połączono z owocami w k o ­
morze sk ład u ,  przy wejściu zaś  do niej, między ogródkiem B ar- 
detów  i d rzew kam i owocowemi, s ta ły  nieliczne okazy leśne.

N ap isy  n a  b ram ach  i bilety były  w języ ku  rosyjskim, 
k a r ty  na wszystkich przedm iotach w ypisano po polsku i po 
ro s y j s k u ; ka ta log  w ydrukow ano ostatniego dnia  wystawy w j ę ­
zyku po lsk im ; ps trych  chorągiewek znacznie mniej zawieszono, 
ja k  w r. 6 7 ;  b ile ty  wejścia odbierali  s t rażn icy  policyjni. O tw a r ­
cie urzędowe n as tąp iło  w południe 18  września zwiedzeniem 
w ystaw y przez N a m ies tn ik a  K ró les tw a  w tow arzystw ie wielu
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w ojskowych i cz łonków  K o m ite tu ;  objaśnienia  udzielał P. Je rzy  
Aleksandrowicz, d y rek to r  miejscowego ogrodu botanicznego.

D w óch  pierwszych dni deszcz p rzeszkad za ł  publiczności 
w zwiedzaniu, za  to  w sobo tę  i w niedzielę  W a rs z a w ia c y  i W a r ­
szaw ianki ,  ko rzys ta jąc  z lepszej pogody, tłumnie na  w ystaw ę 
p rzy b y w a l i ,  zdarza ły  się chwile prawdziwego ścisku. Z pro- 
wincyi n ader  mało było zwiedzających. Delegaci rosyjskich  
tow arzys tw  i zak ład ów  agronom icznych odznaczali się t rosk li-  
wem i drobiazgowem rozpa tryw an iem  wysłowionych przedm io­
tów. Ogółem liczono widzów 30 ,000 ,  jeżli dobrze zrozumieli­
śm y  urzędowe sprawozdanie ,  dzienniki po d a ją  cyfrę 20 ,000 ,  
uznając, że przy deszczu i zimnie d o s y ć  t o  j e s t  w i e l e .  
W  opisie w ystaw y z 6 7  r .  liczbę ówczesnych widzów 2 2 ,0 00  
mieliśmy za  n ad e r  n izką, tegorocznej też ,  choć usprawiedliwionej 
dokuczliwą la to w ą  porą, nie możemy uważać za  o d  p o w i e d n i ą  
t a k  ważnej uroczystości krajowej.

Z komitetowej ilości, wedle sp rzedanych  biletów, pew ną 
część s t rąc ić  w ypada  n a  opłacone podwójne wejście, sku tk iem  
niedogodnego urządzenia .  W y s ta w a ,  pomieszczona, j a k  wiemy, 
n a  dwóch oddzielnych p lacach  z osobnemi w ejściami, pojedyó- 
cze ty lko  m ia ła  bile ty ,  rozdz ie rane  w bram ie  przez policyantów 
n a  połowę. Otóż te  połówki znaczna  liczba osób, szczególniej 
k o b ie t ,  gubiła, zm uszoną  tem  będ ąc  przy drugiem wejściu po­
w tó rną  wnosić opła tę .  Z tą d  tworzyły  się n ie jednokrotnie  hu ­
m ory s tyczn e  zajścia.

Cena biletów b y ła  w dn iu  o tw arcia  złp. 2, przez dni 
cztery po złotemu i w ś ro dk u jącą  niedzielę gr. 20 ,  z czego k o ­
rzys ta ło  około 1 2 ,000  osób.

Zam knięcie  w ystaw y rozdaniem medali i p a ten tó w  p rzez  
N a m ies tn ik a  K ró le s tw a  odbyło się 23 września w wspaniałej 
sali s tołecznego ra tu sza ,  po odczy tan iu  sp raw ozdan ia  K om ite tu  
w języ k u  rosyjskim przez prezydującego w arszawskiego g uber­
n a to ra ,  g enera ła  b a ron a  Medem.

M oskiew skie  tow arzystw o rolnicze nadesła ło  t rzy  medale  
z oznaczeniem przedm iotów przyznania .  Biegli oddziału  machin 
jeden z nich ty lko  zasądzili .

R o zd an ie  nagród dało powód do osobliwszej bajki, j a k ą  
sp o ty kam y  w 2 55  nr. gaze ty  rossyjskiej „ G o ł o s * ,  u b ran ą  
w formę korespondencyi z W arszaw y  z „ w i a r o g o  d n e g o  
i d o b r z e  p o w i a d o m i o n e g o  ź r ó d ł a . ®

A u to r  tej powieści tw ierdzi:
że w ystaw cy P o lacy ,—  niezadowolnieni z powłoki rosyjskiej, 

w j a k ą  obleczono w ystaw ę, z odczytan ia  przez prezydującego w ję -  
zyku  urzędowym opisu i pro tokółów , —  u r z ą d z i l i  d e m o n ­
s t r a c j ą  n i e  W y c h o d z e n i a  p o  p r z y z n a n e  m e d a l e ,  r o ­
z e b r a n e  n a t y c h m i a s t  p o  o d d a l e n i u  s i ę  z s a l i  N a m i e ­
s t n i k a  z o r s z a k i e m  d y g n i t a r z y .  N ie  dziwimy się a u to ­
rowi tej ba jeczki,  ułożonej tam , gdzie ty s iące  podobnych  p o ­
wstało , ale zas tan aw ia  nas gruba n ieświadomość redakcyi o p rze­
biegu podobnych rzeczy, k tó r e  w swem piśmie zamieściła. P r a w ­
da, że to w G o ł o s i e ,  gdzie ty le  nieloicznych wymyślonych 
przywidzeń formę wiarogodnych opisów przybierało.

(D alszy  ciąg  nastąpi,)

Kalendarz; rolniczy na rok 1871.

Pow szechne uznanie użyteczności,  a  naw et potrzeby tego 
w ydaw nictw a, objawione przez ziemian n ad e r  pochlebnem p rz y ­
jęc iem  onego w roku  bieżącym , oraz liczne ze wszech stron 
nadchodzące  zac hę ty  skłoniły  nas do w ydania  podobnego K a ­
lendarza  n a  rok  n as tęp n y  1871. W sz ak że ,  uwzględnia jąc  słuszne 
za rzu ty ,  zrobione tegorocznemu w ydaw nic tw u, postara liśm y się 
tako w e  na  rok  przyszły  ile możności usunąć. P rzed ew szy s t-  
k iem  za tem  format,  k tó ry  okaza ł się w użyciu n iep rak tycznym , 
(mianowicie co do części p ie rw sze j,  k ieszonkowej,) zmienionym 
zostanie  w ten sposob, że część k ieszonkowa będzie znacznie, 
bo o cal p raw ie  węższą, a  więc dogodniejszą do pomieszczenia 
w kieszen i;  część zaś d ruga  o trzym a  fo rm a t  w iększy, ' odp o ­
wiadający  w zupełności w ydaw anej przez nas B ibl io tece  R o l ­
niczej.  P o d  względem w ewnętrznym, a  mianowicie co do uk ładu  
tab e lek  w części pierwszej, s ta ra l i śm y  się ta k ż e  zaprow adzić  
stosow ne zm iany  i dopełnienia. S łowem, nie zaniedbaliśm y n i ­
czego, coby mogło uczynić wydawnictw o, o k tó rem  m o w a ,  jak  
nąjprak tyczn ie jszem  i najużyteczniejszem d la  rolników.

K a len darz  ten  wyjdzie na  widok publiczny w począ tku  
miesięca grudnia  r. b .;  cena jego naznacza  się na te raz  dla w szy s t ­
k ich  bez w y ją tk u  nabyw ców  jednakow a, w ilości rsr. 1 kop. 20  
(złp. 8). P ien iądze  wraz z zamówieniami przesy łać  należy pod 
adresem  R e d a k to ra  G aze ty  Rolniczej w W arszaw ie ,  ulica S o ln a  
nr.  715  (now y 18).

Panow ie  ziemianie i przemysłowcy, ta k  z W arszaw y ,  jak 
z prowincyi, życzący, aby  ogłoszenia ich w tym  K a lendarzu  za- 
mieszczonemi zosta ły , r a cz ą  takow e wcześnie nadsy łać  pod po­
wyższym adresem  wraz z należnością  w s to su n k u  rsr. 5  za 
stronnicę  druku.

CENY TARGOW E 14 październ ika 1870. 
najwyższa,! średnia. 1 najniższa

W W rocławiu  
13pażdzier. 1870

tal.jsgr fen |tal.|sgr |fen,|ta l |egr fen• II sRr* 1 sg t| sgr.
Pszenicy  pięk. białej szefl. 3 — — 2 27 1 6 2 25 (188-91 85 7 3 - 8 0

„ średniej „ 2 22 6 2 20 — 2 18 8 -

,, pośled. „ — — — — — — — 84-86 81 7 2 — 78
Z yta  ciężkiego ,, 1 29 — 1 27 6 1 26 63-64 61 5 6 - 5 8

„ lżejszego „ 1 25 — 1 24 6 1 24 — _
„ pośledn. ,, 1 23 6 1 23 — 1 22 6 - _

Ję czm ien ia  dużego „ — - — — — — — — — i 50-53 48 4 6 - 4 6
Groch „ 2 64-68 60 5 4 - 5 8
Owsa „ — 29 — — 28 — — 27 — 32-34 31 2 8 —30
P erek  nowych „ — 13 — - 12 — — 11 - _

Rzep — _ — - - — — — — 270 260 238
R zepiku zimowego „ — — - — — — — — — 254 240 232
R zepik latow y „ - i — — I —  I "1— I -  I _i 226 214, 200
Siemię ln iane ,, -1 185 175 160

(•iełlln  iioziiniiskit, dnia 14 października.
Giełda walorów bez obrotu.

Z y t o :  na jesień 4 4 % , pażdz 44 ’/ 4, paźdz.-listp . 44V4, listp.-grudź. 4 4 % , 
grudź. 1870 —, styczeń 1871 45 ta l, na wiosnę 1871 4 6 %  ta l.

ORowita: (z beczką) wyp. 12,000 kw. na paździer. 13’/ , 2, listop. 1 3 % . 
grudz. 1870 13%  styczeń 1571. -  , l u t y  1871 - .m a r z e c  - ,  kw iecień-m aj 
w zw iązku 14 ’/ , , — 1 4 l3/2 i ta), p łacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
I ł g o  N aw ra, W ięcbork; IO  go Grodzisk, Janow iec, N aklo, Pogorzela, 

Środa. Trzem eszno, W itkowo, K artuzy , W ielowieś, P szc zy n a ; S O g o  B ab i­
most, Górka, Jaraczew o, K rzyw in, M iasteczko, M izta t, Rogowo, W ronki. 
K urzętn ik , N iem odlin, L eśnica. Nisa.

Uwiadomienie. Biuro Z a rządu  Centralnego To w. 
b i', w lokalu przy Ulicy N owej 5, I  piętro, obok B azaru .

Gosp. i R e d a k c j a  Z iem ian ina  mieści się od łg o  październ ika

N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego: redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Ko.zutski.
C zcionkam i N . Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


